
W a rtta w a , « io r t ‘ L 2 9  s ie r p n ia  15441

BARYKADA Nr 23 
P O W I Ś L A

W O
N aukow e zagadnien ia  wojny, w prze

ciw ieństw ie do jej em ocjonalnych prze ja 
wów, n iew ie le  interesują szerokie rzesze 
czyte ln ików  prasy. N iechże  m arszałkow ie 
pospołu ze sztabow cam i męczą się nad tym, 
gdzie ustawić swoje arm ie  i co z nim i po- 
tym rob ić . W ażne jest, kto kogo pobił, ilu 
zabito , ilu jest jeńców, ile  a rm at napsuto 
w rogom . Inaczej jest ty lko  w W arszawie. 
W arszawa zm ienia zainteresow ania. W a r
szawa chce się poznać napraw dę na w o j
nie. Szybko i wszechs'ronnie. M io tacze, ba
rykady, balistyka, wszystko bez wyjątku.

W ykorzystajm y w ięc spiesznie koniun
kturę na w iedzę wojenną, ażeby w m iarę 
m ożliwości zaspokoić jej g łód wśród m iesz
kańców stolicy.

Czym  jest wcjna?
N a jo gó ln ie j jest ona przejaw em  stosun

ków siły i przem ocy. W łaściw ie  każdy p rze 
jaw życia jest w pierwszym rzędzie  stosun
kiem siły i przem ocy, a le w historii społe
czeństw bywają poza tym okresy pokoju, 
kiedy owe apokalip tyczne bestie siły d rze 
mią, chociaż bardzo czujnie, uw ięzione na 
łańcuchach paktów i traktatów .

N araz ie  jest muzyką przyszłości ów 
utęskniony stan, kiedy w ieczyste przejaw y 
siły zostają u jarzm ione i popłyną spławnym 
korytem , poruszając tu rb iny tw órcze j, nie 
n iszczycie lskie j pracy. Jak dotąd jednakże 
w ojna pozostaje zasadniczą częścią skła
dową h istorii społeczeństw.

Istota wojny polega na rozw in ięciu  ca
łego  zasobu sił i środków m ateria lnych i mo
ralnych, w celu z łam ania  oporu p rzec iw n i
ka. Prowadzenie wojny jest zatym, jak po
w iada Foch, przede wszystkiem sztuką, jak
ko lw iek istnieje oczywiście i teoria  naukowa 
wojny. Z g łę b ie n ie  samych bowiem zasad 
te o rii wojny nie daje jeszcze żadnego pa
tentu na w ygran ie  wojny. Żeby prow adzić 
wojnę, zw łaszcza zwycięską, trzeba posiadać 
ów szczególny dar natury, genia lny artyzm  
dow odzenia (w rodzaju napoleońskiego), 
który pozw oli suche zasady w iedzy w ojen
nej zrea lizow ać, nagiąć do swej w oli wśród 
powszechnego zamętu, niepewności, kró lu 
jących w atm osferze każdej wojny. Geniusz 
sztuki w ojennej p rze jaw ia ł się rozm aic ie  
w różnych epokach. W szelako nasza epoka, 
w m iarę rozw oju techniki, um niejsza coraz 
bardzie j znaczenie  samej sztuki wojennej 
Los wojny bywa coraz m ocniej przesądza
ny nietyle  ta lentem  sztuki w ojennej, ile  in
nym czynnikiem , określanym  pojęciem  po
tencja łu  wojennego.

J N A
Ó w  potencja ł siły w ojennej strony w a l

czącej, będący funkcją zasobów ludności, 
przemysłu, kom unikacji, handlu, o raz ro l
nictwa i surowców zm óg ł wreszcie w w ie
lo le tn ich  w alkach najw iększego geniusza 
sztuki w ojennej —  N apoleona i dwukrotn ie  
w naszym stuleciu (rok 1918 i rok 1944) 
k ładzie  na łopatk i N iem ców , nie w ykazują
cych poza tym ta lentu sztuki w ojennej, a 
ty lko  wysoko postawioną naukę zasad w o
jennych. Tak przedstaw iają się podstawowe 
elem enty wojny.

A na lizu jąc  jednak poszczególny, ale 
zam knięty w sobie fragm ent w o jn y -b i tw ę ,  
dochodzim y do nieco odm iennych wniosków. 
Tu liczbow y i jakościowy stosunek sił, poten
c ja ł w rogich sił bitewnych nie ma tego bez
w zględn ie  przesądzającego charakteru. O  ile 
przewaga liczebna czy techniczna jednej 
strony nie jest sama przez się m iażdżąco, 
wynik poszczególnej bitwy za leży nietyle od 
przewagi, ile  od w oli zwycięstwa w alczą
cych oddzia łów  i dowództwa. C lausew ifz —  
mózg pruskiej teo rii w ojennej, zastanaw ia
jąc się nad tym zagadnieniem  — pow iedzia ł: 
„B itw ę wygrywa ten, kto bardzie j c h c e  ją 
w ygrać". — N iem al jakby naiwna odpow iedź 
n ie rozgarn ię tego  uczniaka. A  p rzecież w tym 
mieści się wszystko. C ały skom plikowany 
dram at śm ierci, krwi, przerażen ia  i n iepew 
ności, podporządkow yw uje  się ostatecznie 
sile l u d z k i e j  w o l i .  N ic  w ięcej. Bitwę wy
grywa ten, kto bardz ie j chce ją wygrać, 
kto ma silniejszą w olę  w ytrwania i zw ycię
żenia. Szczególnie  gdy wota zwycięstwa 
kształtowana jest n ie ty lko  przez sam opo
czucie obowiązku, a le  zw łaszcza przez 
ogarn ia jącą  wojsko i dow ódców  ideę..

N apoleon, W ilhe lm  czy H itle r musieli 
p rzegrać wojny swych epok, poniew aż su
ma potencja łu  w ojennego na dłuższą metę 
była w przewadze po strcnie  przeciw nika. 
Jednak bitwy napoleońskie na zawsze zo 
staną przykładem  zwycięstwa ta lentu w ojen
nego i woli, nawet w warunkach przewagi 
m ateria lne j w roga. Bitwy a rm ii n iem ieckiej 
natom ia t były n iezm iennie ka lkulow ane na 
samym tylko  czynniku przewagi ilościow ej 
i jakościowej nad w rogiem . Jeżeli na koniec 
zechcem y zakw alifikow ać nasze Powstanie 
S ierpniowe, wypada pow iedzieć, że, jak
ko lw iek w m ałej skali, jest ono jednym 
z najdoskonalszych przykładów  z w y c i ę 
s t w a  w o l i  nad przew ażającym  wszech
stronnie w rogiem .

(A r fy k u ł fen  je s ł je d n ym  z p o ru  s z k ic ó w , k łó re  F e d a k c ja  
z a m ie rz a  p ó ś w i^ c ić  p ro b le m o w i w o jn y ) .
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W eso łe  — a  p rzecież  sm u in e
(lo)Prawie w centrum Powiśla istnieje zakątek ci- 

i hej modlitwy i spokojnej pracy. Zakład Sióstr 
Śiv. Kazimierza, pośw:ęcony opiece nad dziećmi 
i pomocy potrzebującym. Wojua zmieniła spokoj
ny tryb życia, rozszerzyła ściany zakładu i zakres 
jego działania. Dawny szpitalik dziecięcy przyjął 
w serdeczną gościnę szpital oczny, spalony na 
Smolnej. Ponad 200 pogorzelców i bezdomnych 
chroni się i żywi w jego inurach. Odrobina świe
żych warzyw i owoców, jaką widzimy w ręku ko
biet Powiśla, rozdzielana matkom dla dzieci spra
wiedliwymi rękami sióstr, stamtąd bierze swe je 
dyne źródło. Również i mleko, bezcenne mleko 
dla niemowląt. Siostry we własnym zakresie pro
wadzą gospodarstwo: ogród warzywny, kawałek sa- 
de, piekarnię— i tym zasilają swych wojennych 
gości, a w miarę zasobów, i okolicznych miesz
kańców.

Zakład Sióstr ogrodami swymi sąńadnje z. te
renem t.zw. „Zamojszczyzny” — pałacykiem w o- 
grodzie, zamykającym ślepo ul. Pierackiego, (ostat
nio siedzibą nietn. urzędu budowlanego), a jeszcze 
dalej w przedłużeniu graniczy z kompleksem gma
chów szpitala oftalmicznego, wreszcie wylotem 
Smolnej — z Aleją Sikorskiego.

Ogrody te, dzięki swemu nierównemu położe
niu, nu kształt tarasów, odgrodzone niewysokimi 
murami — mogłyby być dla nieprzyjaciela wy
godnym i bezpiecznym terenem penetracji — gdy
by nie były strzeżone.

O statnio ciche Siostry przeżyły pełen em ocji 
moment, który, na szczę-cie , zakończył się  humo
rystycznie. Epilogiem jeg.> była ucieczka.

Trzej żołnierze niemieccy, „szperacze", odcię
ci od swoich placówek — w poszukiwaniu jadal
nych zdobyczy zapuścili się uż na teren zakładu. 
Przez wybite okno dostali się nu korytarz, sąsia
dujący z salą chorych, skąd spłoszeni energiczną 
i pewną postueią aż dwueh — siostra Ekonomka 
wygląd ma rzeczywiście bardzo serio — zakonnic, 
niesławnie zwiali przez przeciwległe drzwi i da
lej w krzaki, na bezpański teren.

Celem ich wyprawy była spiżarnia dziecięca, 
w której przez okno zauważyli trochę jarzyn na 
podłodze. Na szczęście szwaby nie zd ążjły  nic 
zabrać.

Wokół tego zdarzenia powstało mnóstwo plo
tek, w których złość i głupota ludzka znalazła 
ujście, a znane przysłowie biblijne o źdźble w oku 
bliźniego — zastosowanie.

Żeby na przyszłość uniknąć tego rodzaju przy
gód — osadzouo na terenie zakładu wzmocniony 
oddział naszych żołnierzy. Ich doświadczenie i czuj
ność, — spokój i ufność sióstr złożą się na har
monijną współpracę, zabezpieczającą ogród nasze
go Powiśla.

W przeddzień odwiedzin naszych siostry po
niosły ciężką i nieodżałowaną stratę. Siostra - 
ogrodniczka, która, jak każdego, dnia, zbierała wa
rzywa dla rozdziału uchodźcom — została ugo
dzona śmiertełuie kulą wroga w czasie swej pracy.

Cicho, bez rozgłosu, padła na posterunku. Po
dła na zagon ziemi, której kużdą grudkę przesy
pała własnymi dłońmi.

Lekką je j  będzie ta ziemia)

K o m u n i k a t  r a d i o w y
Front Z ach o d n i

• Alianci, jednocześnie z rozpoczętym odwrotem 
niemieckim Z  H aw ru , R o u e n , im ie n s  i B e a u r a i s
w kierunku wschodnim, przerzucają nu prawy 
brzeg Sekwany, którą trzymają mocno od R o u e n  
uż po T r o y e i,  wielkie ilości wojska, przygotowując 
się do bitwy o Rzeszę. Lotnictwo Sprzymierzo
nych rozpoczęło na wielką skalę niszczenie komu
nikacji między Sekwaną a granicą belgijską i nie
miecką. Wśród większych celów bombardowano 
wczoraj M etz i S a a r b r u c k e n , niszcząc m.in. 160 
lokomotyw i 440 wagonów.

Na wschód od Paryża, między Sekwaną a 
M irną, niema już zorganizowanego oporu nola. Za
jęto L a g n y , a na północ od T ro y e *  —  11). R o m illy .

• Marsz Sprzyru. w dolinie R o d a n u  trwa. Ko
munikat niemiecki donosi o walkach w okolicy 
Y a le n c e .  Na R iy ie r z e  Alianci, po-uwając S:ę z An- 
t ib e s  poprzez pola minowe, dotarli na odległość 
kilka km do N icei.

Front W schodni
• W Rumunii rejon B u k a r e s z tu  został już ca ł

kow icie oczyszczony z npla. Z ajęto lotnisko O to- 
p e n y , skąd Luftwaffe dokonyw ała w ciągu ostat
nich dni silnych nalotów na stolicę. F o rm acje  ru
muńskie, które obsadziły przełęcze karpackie, od
parły próby niem ieckie przebicia się do S ie d m io , 
g ro d u , zadając nplowi ciężkie straty i zdobyw ając 
wiele sprzętu. Na południe od Bukaresztu otoczo
no w iększe oddziały niem ieckie. Ilość jeńców  w zię
tych  do niewoli przez Rumunów, w ynosi ponad 
12 tvs.

• Rosjanie zajęli ostatnie przed Bukaresztem 
twierdze n :emieckie — G a ła c z  i F o c sa n i oraz ni. 
R a m n ic u  S a ra t .  Od P lo e s t i  dzieli Rosjan niecałe 
100 km„ podczas gdy m. Ja s s y ,  rejoa wyjściowy

ofensywy sowieckiej pozostaje już 200 kin. za linią 
frontu. Wczoraj Rosjanie p jmali 18.000 jeńców, 
z czego 10.000 wzięto w kolie pod K isz y n io w e m . 
W liczbie jeńców są dalsi 4-ej generałowie nie
mieccy, trzecb innych generałów poległo.

• Radio moskiewskie nie sygnalizuje żadnych 
zmian na froncie środkowym, natomiast komuni
kat niemiecki mówi, że między Wisłą a Narwią 
trwa bitwa obronna z nieziniejszoną gwałtownością.

•  W E sto n ii Rosjanie jeszcze bardziej ście
śnili swój pierścień dookoła niemieckich dywizji. 
Kontrofensywa niemiecka rozpoczęta w rejonie 
S z a w li i przeniesiona później w rejon M itawy, któ
ra miała na celu przebicie się armii zamkniętych 
na północy, skończyła się fiaskiem. Działania za
czepne nie były w tym rejonie przez Niemców 
wznawiane.

W iadom ości p o lityczn e
• Złożone wczoraj oświadczenie rządu bułgar

skiego w sprawie zamierzonego wycofania się 
z wojny i przejścia do polityki ścisłej neutral
ności spotkało się z ostrymi sprzeciwami w prasie 
angielskiej. Sprzyin. zarzucają Bułgarii zwlekanie 
z ostatecznym przyjęciem warunków rozejmu, oraz 
domagają się prawa korzystania z baz bulgaiskich. 
Inny dziennik natomiast zwraca uwagę, że w każ
dym wypadku wycofanie się Bułgarii z wojny po
garsza sytuację niemiecką na Bałkanach, albowiem 
formacje bułgarskie stanowiły 4/5 wojsk okupa
cyjnych w G recji (poza 9 dywi/jami uiem. w kra
ju i na wyspach) i w Jugosławii. Po wycofaniu tych 
oddziałów marsz. Tito opanuje Jugosławię całko
wicie. Tito oświadczył, że w najbliższym czasie 
Jugosławia stanie się terenem wielkich działań 
wojennych z udziałem armii Sprzymierzonych.

Ołiary. Dnia 24.VI[L 44 złożono tytułem ofiar: 1) Znalezione na terenie Bloku Nr. 7 zł. 896.— 2) Pia
secki na Czerw. Krzyż zł. 100.— 3) Noskowski na Czerw. Krzyż zł. 20.—, 4) Komisarz Bloku Nr. 16 
na Czerw. Krzyż zł. 358.—, 5) Pseudoofiarodawcy „Bim ber" zł. 500.—, 6) Bezuienuie zl. t>5.— 
7) Piasecki na R.G.O. zł. 100.— Stkrełarjat Delegatury kwituje niniejszym odbiór powyższych sum.
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